A 
Uzat 


PRZEWODNIK MIŁOSIERDZIA 


| MIESIĘCZNIK ZWIĄZKU TOW. DOBROCZYNNOŚCI „CARITAS* I RAD 
` WYZSZYCH KONFERENCYJ ŚW. WINCENTEGO a PAULO MĘSK. I ŻEŃSK; 
A 


REDAKTOR: SEKRETARZ JENERALNY ZWIĄZKU, X. WALENTY DYMEK. 
. ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
POZNAŃ, ALEJE MARCINKOWSKIEGO, 22111 - TELEFON 1989 - P. K. O. 206 143 


Warunki przedpłaty; 
Członkowie Związku Towarzystw Dobroczynności „Caritas”* otrzymują organ Związku bez- 
płatnie, — Przedpłata dla nieczłonków wynosi 8 zł rocznie, płatnych w ratach kwartalnych, 


Nr. 10. | POZNAŃ, PAŹDZIERNIK 1927. | ROCZNIK VI. 
D A A A AAAA AA ZA AAAA A ADA 
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Walne Zebranie Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej. 


Końcowy kurs dla wychowawczyń 
i wychowawców zakładów zamkniętych. 


N 

i Przystępując do zorganizowania kursu dla wychowaw- 

czyń i wychowawców zakładów zamkniętych przewidziano 
zgóry, że ma się on składać niejako z trzech części, z kursu 
wstępnego trwającego 4 tygodnie, z prac domowych-w prze- 
ciągu roku oraz z kursu końcowego. Ten ostatni Katolicka 
Szkoła Społeczna w Poznaniu zwołuje niniejszem. 


Program kursu końcowego. 


1. Podstawy religijno-moralne wychowania zakładowego. 
2. Etyka społeczna. 
3. Zasady psychologji ogólnej. j 
4. Psychologja okresu młodzieńczego i psychologia grup. 
5. Podstawy wychowania gromadnego. 
6. Nauka obywatelska. j 
« 7. Walka z chorobami zaraźliwemi w zakładzie. ) 
8. Nauczanie przyrody w zakładzie. , s 
9. Śpiew w zakładzie. 4 
10. Wycieczki w zakładzie. 
11. Przedstawienia w zakładzie. 
12. Bibljotekarstwo w zakładzie. 
13. Harcerstwo w zakładzie. 
14. Opieka społeczna nad dzieckiem i młodzieżą. 


Ej 
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Poza wykładami i ćwiczeniami odbędą się zwiedzania 
zakładów przy udziale obowiązkowym. 

Po kursie odbędzie się egzamin, na podstawie którego 
słuchacze będą mogli otrzymać państwowe dyplomy na wy- 
chowawców internatowych, o ile inne warunki, t. į. stopień. 
wykształcenia i praktyka w wychowaniu w zakładach zam- 
kniętych nato zezwolą. 

Jako prelegenci przewidziani są: Dyr. Babicki (Warszawa), 
X. prof. Dr. Baranowski, p. Heysing, prof. Dr. Jonscher, X. 
dyr. Dr. Kozłowski, p. Kaluszowa, Dr. Niesiołowski, Wanda 
Szuman, Dr. Stefan Szuman, naczelnik Wilczyński. 


Warunki przyjęcia. 


1. Kurs rozpoczyna się dnia 3-go listopada 1927 r. punk- 
tualnie o godzinie 16-tej na wielkiej sali wykładowej Kato- 
lickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, ul. Podgórna 12b, II. ptr. 
Kurs potrwa 5 tygodni. 

2. Przed rozpoczęciem kursu należy nadesłać lub oddać 
świadectwo przełożonych o działalności w zakładzie w za- 
pieczętowanej kopercie. 

3. Udział w kursie mogą wziać jedynie absolwenci (tki) 
kursu wstępnego. 

4. Uczestnicy kursu winni się poddać regulaminowi, winni 
uczestniczyć we wszystkich obowiązkowych  prelekcjach, 
ćwiczeniach, zwiedzaniach i stosować się do zarządzeń kie- 
rownictwa kursu. 

5. Ponieważ do woidadatiżoh przedmiotów podręczników 
przeważnie niema, przeto kursiści powinni czynić notatki, 
najlepiej w specialnie na ten cel przeznaczonym obszerniej- 
szym zeszycie. 

6. Wpisowe wynosi 30,— zł. Wpisowe wpłaca się 
przed rozpoczęciem kursu; wpłaconego wpisowego nie zwraca 
się. Wydatki połączone z obowiązkowemi zwiedzaniami 
wyniosą prawdopodobnie około 20, — zł. Kursiści starają się 
sami o mieszkanie i utrzymanie. Korzystać można z skrom- 
nego internatu urządzonego przy Katolickiej Szkole Społecz- 
nej. | 


Z opowiadania ks. prefekta. 


Nasz ruch charytatywny wykazuje wiele słabych stron; 
jedną z nich jest objaw, że od pracy tej stroni inteligencja, 
zwłaszcza męska. Najlepszym dowodem są konferencje mę- 
skie św. Wincentego A Paulo, które nie mogą się podźwignąć 
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mimo wysiłku Rady Wyższej. Aczkolwiek akcja ta została 
zapoczątkowaną przez akademika francuskiego, Czcigodnego 
Fryderyka Ozanam, co wskazywałoby, że właśnie inteligencja 
powinna ją kontynuować i podtrzymywać, obecnie spoczywa 
ona wyłącznie na barkach ludzi pracy fizycznej, bardzo ofiar- 
nych i zacnych, lecz nie umiejących wykazać potrzebnego: 
w czasach obecnych rozmachu i umiejętności organizacyjnej. 
Ale i wśród inteligencji żeńskiej nieliczne tylko jednostki do 
niej się garną. Przeważająca większość wiedzie życie po- 
zbawione głębszej myśli, spędzając czas wolny w kinie lub 
na dancingu. 

Przyczyny tego objawu są bardzo liczne.  Najważ- 
niejszą jest zapewne niezdrowy duch czasu, niczem nieogra- 
niczona gonitwa za dobrem doczesnem, zwana zwykle zma- 
terjalizowaniem, powszechna płytkość w poglądach na świat 
i życie, ujawniająca się niestety także w kołach katolickich, 
pomijanie w szkołach doskonalenia woli i pogłębiania kultury 
serca obok równoczesnego nadmiernego szkolenia umysłu 
i pamięci, brak zrozumienia w społeczeństwie katolickiem dla 
pięknych zadań wypływających z przykazania miłości bliž- 
niego, brak należytego wychowania w domu rodzicielskim. To 
też inteligent, zwłaszcza mężczyzna, zdobywa się co najwy- 
żej na pewną ofiarę pieniężną na cele charytatywne, lecz da- 
lekim jest, aby bliźniemu w nędzy oddać swoje serce, by od- 
wiedzić chorego, pocieszyć strapionego, wprowadzić wątpią- 
cego na drogę mocnej wiary w Opatrzność i Miłosierdzie 
Boże. 

Nad powyżej przytoczonemi objawami zastanawiał się 
często X. prefekt, w którego ręce złożono wielkie dzieło wy- 
chowania inteligencji i opisał w krótkiej rozprawie poczynione 
przez siebie spostrzeżenia. 


Pomijając wszelkie inne przyczyny niedostatecznego 
udziału inteligencji w akcji charytatywnej, zastanawia się nad 
brakami, jakie w tym względzie wykazuje szkoła średnia. 
Sami prefekci nie posiadają w tym względzie dostatecznego ` 
przygotowania. Starsi z pośród nich nie mieli możności za- 
znajomienia się bliższego z temi kwestjami. Ale i obecnie dzie- 
dzina ta leży odłogiem w programie studjów teologicznych. 
Zależy to więc wyłącznie od osobistych zamiłowań lub kwa- 
lifikacyj danego prefekta, czy w swojej uczelni kładzie nacisk 
na sprawy charytatywne. Nieraz zależy to od przypadku, 
czy w osobistem swojem życiu zetknął się z akcją charyta- 
tywną. 

Pewną winę ponoszą też autorzy podręczników nauki re- 
ligii. Wysiłki stworzenia dobrych i wzorowych podręczni- 
19* 
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ków nie zostały jeszcze uwieńczone pożądanym skutkiem. 
Sprawie zaś miłości bliźniego, zwłaszcza jej praktycznej stro- 
nie niedostateczną poświęcają uwagę. Przedstawiają przed- 
miot ten jak każdą inną sprawę naukową sucho i zimno, a ca- 
ritas nie da się ująć w żadne przepisy drobiazgowe i schema- 
tyczne, lecz musi leczyć i uzdrawiać, stosując metody w ka- 
żdym wypadku indywidualne. Niema też zupełnie książeczki 
czy podręcznika specjalnego, któryby wskazywał, jakiemi 
drogami powinno postępować przygotowanie do praktycz- 
nego spełniania uczynków miłosierdzia. 


W głębokiem jednak przekonaniu, że należy młodzież 
szkół średnich, przyszłą inteligencję, przygotować do działal- 
ności charytatywnej, zabrał się X. prefekt na swój sposób do 
pracy. 


Pewnego dnia zaproponował uczniom najwyższych klas, 
aby każdy z nich w przeciągu najbliższego kwartału spełnił 
dobry: uczynek na rzecz osób będących w potrzebie. Każdy 
miał sam sobie wybrać jakiś czyn najwięcej mu odpowia- 
dający. I wskazał na różne możliwości podobnych uczyn- 
ków. Skutek przemowy był nieoczekiwany. Żaden z ucz- 
niów się nie odezwał, żaden też nie sprzeciwił się projek- 
towi, lecz nastąpiło, najgorsze w tym wypadku, głębokie mil- 
czenie, cisza grobowa. Po nowych próbach jeden oświadczył, 
że zajmuje się poza nauką szkolną studjami nad sztuką, drugi, 
że przygotowuje się do przyszłych swoich studjów i zajmuje 
się biologią, trzeci, że interesuje się sportem i wychowa- 
niem fizycznem itd. Na tem zakończyła się pierwsza próba, 
a po kwartale przekonał się X. prefekt, że żaden z uczniów 
najmniejszego nie czynił wysiłku w kierunku przezeń wska- 
zanym. 


Nie ustał jednak w swoich zamierzeniach. Po dłuższym 
dopiero czasie zaczęła jego myśl docierać do umysłów mło- 
dzieży. Postanowiono stworzyć osobną bibljoteczkę dla ucz- 
niów katolickich, którzy w tejże uczelni stanowili mniejszość 
wyznaniową. I otóż wykazało się, że uczniowie zamoż- 
niejsi zasilili księgozbiór bardzo znacznie książkami otrzyma- 
nemi w podarku przy różnych okazjach, a leżącemi w domu 
po kątach, książkami darowanemi na ten cel przez rodziców 
itd. Radość była wielka i powszechna. Uczniowie rodziców 
niezamożnych mogli korzystać z książek, które innym spo- 
sobem nie byłyby się nigdy dostały do ich rąk. Już z wła- 
snej inicjatywy zaczęli uczniowie zbierać pisma ilustrowane, 
różne pouczające dodatki do pism i oddawali je co tydzień 
wzgl. co miesiąc uczniom i rodzinom niezamożnym. Zabrano 
się też do zbierania znaczków pocztowych celem przekazy- 
wania ich na cele misyjne. 
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Obudziła się zatem zwolna myśl charytatywna w sercach 
młodzieży, chęć czynienia dobrze i służenia bliźnim. Najważ- 
niejszym sukcesem zaś było to, że uczniowie spełniali dobre 
uczynki bez uciekania się do kieszeni rodziców, że włożyli 
w nią nieco z własnej myśli i osobistej ofiary, co jest pod- 
stawową cechą prawdziwej caritas. 

Podobne doświadczenia poczynił X. pratelić w wyższych 
klasach uczelni dla dziewcząt. 

Ponieważ wynik starań nie wydawał mu się dostatecz- 
nym, przeto szukał nowych sposobów i metod pracy. Posta- 
nowił uczenice zbliżyć do ludzi cierpiących, pokazać im nę- 
dzę bliźnich, aby niejako unaocznić działalność charytatywną. 
W lekcjach przedstawił obszernie dzieje Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego A Paulo i zapowiedział zwiedzenie wielkiego 
szpitala, które to zwiedzenie miał poprzedzić wspólny pod- 
wieczorek, Ostatni moment spowodował, że na zwiedzenie 
zjawiło się 7 uczennic. Inaczej byłaby liczba zapewne jeszcze 
mniejszą. W czasie podwieczorku przypomniano sobie jesz- 
cze pokrótce historję wspomnianego Zgromadzenia.  Odwie- 
dziny trwały blisko dwie godziny. Sama siostra przełożona 
podjęła się trudu oprowadzania i objaśniania, co się uczeni- 
com bardzo podobało. Najpierw zwiedzano salę, na której 
spoczywało 20—30 kobiet. Łóżka stały pod ścianami, tak że 
chore miały głowy zwrócone ku ścianie. Sala, łóżka, stoły 
bielizna świadczyły o dużej schludności i czystości. Na każ- 
dym stoliku znalazły się kwiaty. Sala oświetlona była słoń- 
cem popołudniowym: nastrój był miły i sympatyczny, myśl, 
że tamże spoczywają chore, jakoby zupełnie zanikła. X. pre- 
fekt wdał się w rozmowę z choremi, życząc im polepszenia. 
Chore były widocznie zadowolone z odwiedzin. Lecz ucze- 
nice zachowywały się pasywnie, obojętnie na ogół, żadna nie 
wyszła z siebie, nie wiedząc, jaką w nowej sytuacji odegrać 
rolę. Jest to rzeczą zrozumiałą. Lecz rezultat dla przewod- 
nićj myśli X. prefekta był nikłym. Żadna się nie zaintereso- 
wała losem chorych, żadna nie zapragnęła ponownie, na wła- 
sną rękę odwiedzić szpital, nie wytworzył się żaden związek 
dusz pomiędzy uczenicami a choremi. Nie umiały odczuć 
nędzy i żadnym znakiem, ani słowem nie. umiały objawić 
współczucia. 

Udano się do sali operacyjnej, oglądano z wielkiem zain- 
teresowaniem narzędzia lekarskie, podziwiano żółciowe ka- 
mienie wydobywane przy operacjach, z przerażeniem spoglą- 
dano na przedmioty, jakie ludzie przez nieostrożność spoży- 
wają. Jedna z uczenic, przejęta do głębi tem co widziała, 
oświadczyła: „Nie odejdę stąd, zawsze tu pozostanę'*. Był 
to okrzyk spowodowany chwilą; po ukończeniu szkoły śred- 
niej obrała sobie studja filozoficzne. 
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Zwiedzono następnie zakład Roentgena. Nowy ukazał 
«się świat, cuda techniki i sztuki lekarskiej. Tutaj uczenice 
zrozumiały i pojęły znaczenie i rozwój nowoczesnego Szpi- 
tala. Lecz rezultat dla akcji charytatywnej? Minimalny. 
Uczenice przekonały się jedynie, że szpital prowadzony przez 
siostry jest na wyżynach nowoczesnego szpitalnictwa, że za- 
kłady katolickie w niczem nie ustępują innym. Podniosło to 
i pogłębiło wśród uczenic świadomość katolicką i obudziło 
silniej ich dumę, że należą do wielkiej rodziny katolickiej. 


Obok szpitala jest dom dla dziewcząt-sierot. Siostra 
oprowadziła zwiedzających po całym zakładzie, sierotki naj- 
młodsze śpiewały i deklamowały. Oglądano czyściuteńkie, 
lśniące od białej bielizny sypialnie. Niektóre uczenice zaczęły 
niemal zazdrościć! Zwiedzono apteczkę domową, pracownię 
paramentów kościelnych, na którą spoglądano z podziwem. 
Pod koniec udano się do kapliczki na krótką modlitwę. Ucze- 
nice zamierzały podarować siostrze przełożonej nieco kwia- 
tów. X. prefekt radził podarować pieniądze, przeznaczone 
na kwiaty, zakładowi sierot. Będą miały lepsze przeznacze- 
nie. Uczenice na to się zgodziły, lecz wyznały z niesłuszną 
wstydliwością, że suma zebrana jest nadmiernie małą. 


X. prefekt był zadowolony z odwiedzin. Stworzył prze- 
cież pewnego rodzaju równowagę wobec stałej nauki, ode- 
rwał myśl uczenic od wiedzy książkowej, pokazał im życie 
w najprzykszejszych objawach. I chociaż nie osięgnął do- 
raźnych rezultatów, to stworzył przecież podłoże, na którem 
później budować będzie można, z którego później wyrosną 
najpiękniejsze czyny miłości bliźniego. 


Po upływie kilku tygodni był dzień wolny od nauki. Po- 
stanowiono dzień ten przeznaczyć na służbę dla bliźnich i to 
w ten sposób, że dziewczęta i chłopcy mieli przynosić ksią- 
żeczki przez siebie przeczytane celem rozdania ich pomiędzy 
zakłady charytatywne. Dzieło udało się w całej pełni. Już 
od samego rana rozpoczął się wielki ruch. Powstało pewnego 
rodzaju współzawodnictwo pomiędzy dziewczętami a chłop- 
cami, młodszymi a starszymi. Uczniowie sami decydowali 
jakiemu zakładowi należy oddać daną książkę, przyczem od- 
znaczali się nader trafnym sądem. Sporządzono od razu spisy 
zebranych książek, a osobna delegacja zaniosła książki do za- 
kładów. Schronisko Misji Dworcowej otrzymało 48 książek 
i broszur, Dom sierot dla dziewcząt 105 książek, broszur, ze- 
szytów,:pism ilustrowanych, a Dom sierot dla chłopców 65 
książek, kalendarzy itp. oraz różne gry towarzyskie. Sa- 
tysfakcja z dokonanego dzieła była nader wielka. Uczenice 
i uczniowie odczuli i zrozumieli, że spełnienie uczynków mi- 
łosiernych wytwarza wielkie zadowolenie i uczucie wewnę- 
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trznej szczęśliwości, że człowiek nietylko dla siebie żyje lecz 
-i dla dobra bliźnich. 

Pół roku później podjęto nową próbę spełnienia uczynku 
miłosiernego. Było to w kilka dni przed ukończeniem roku 
szkolnego, prace były już ukończone, konferencje szkolne za- 
łatwione. Cel był następujacy: odwiedzić zakład dla dzieci 
ułomnych i sprawić im chwilę rozrywki i wesołości. Miało 
przybyć 14 dziewcząt, które zgłosiły się dobrowolnie. W sa- 
mym jednak dniu przybyły tylko trzy, jedna z znacznem 
opóźnieniem. |Inne tłómaczyły się zwykłym w tym wieku 
sposobem: jedna musiała pójść na lekcję muzyki, druga na 
imieniny babci, trzecia czuła się niedobrze, czwarta oświa- 
dczyła, że woli pieniądze przeznaczyć na łakocie. Dziewczęta 
uchwaliły bowiem zakupić dla kalek nieco słodyczy. 

Na twarzach dzieci ułomnych malowało się wielkie zacie- 
kawienie i zdziwienie, skoro ujrzały gości. Spotęgowało się 
ono, gdy im X. prefekt wyjaśnił cel przybycia. Jedna z przy- 
byłych dziewcząt odczytała piękną bajkę, inna o wielkiem po- 
święceniu się osób dobroczynnych, trzecia odśpiewała kilka 
pieśni ludowych przy towarzyszeniu mandoliny. X. prefekt 
sam zarządził odgadywanie i rozdał kilka podarków. Odga- 
dywanie sprawiło dużo trudności: tem większa była radość 
przy trafnem odgadnięciu. Gdy zwiedzający odchodzili, dzieci 
spoglądały za nimi z wdzięcznością; najmniejsze z pośród 
nich przyciskały twarzyczki do szyb, a rączkami dawały 
znaki pożegnania. Uczenice zaś miały bardzo duże zadowo- 
lenie; wyraziły życzenie, aby podobne odwiedziny możliwie 
często się powtarzały; całą drogę powrotną opowiadały so- 
bie o własnych, bardzo bystrych spotrzeżeniach. Ponadto 
opowiadały o wydarzeniach innym uczenicom i zapalały je 
do czynu podobnego. 

Propaganda ich odniosła skutek. Gdy bowiem X. pre- 
fekt po kwartale zaproponował nowe odwiedziny, zgłosiło się 
już ośm uczenic. Dziwnym było objawem, że same wybrały 
znowu przytułek dla dzieci ułomnych; widocznie najnieszczę- 
śliwsze dzieci największe wzbudziły wśród nich współczucie. 
Uczenice, które wzięły udział w pierwszych odwiedzinach, 
stanowiły niejako główny ośrodek wycieczki. Po drodze, 
w ogrodzie podmiejskim, odbyły się jeszcze powtórki 
i próba generalna. Lecz nagle nasunęła się przykra przesz- 
koda. Nie porozumięli się dostatecznie z zakładem. O go- 
dzinie, na jaką wyznaczono odwiedziny, odbywało się na- 
bożeństwo do Najśw. Serca Jezusowego. Pozostawiono za- 
brane kwiaty, rozdano nieco łakoci dla dzieci, a X. prefekt 
chcąc wynagrodzić trudy i poświęcenie, zamierzał uczenice 
oprowadzić po kościele zawierającym dużo pamiątek. Wśród 
nczenic rozpoczęły się szepty, rozmowy, które znalazły wy- 
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raz w następującej propozycji: Czy nie możnaby było pójść 
na nabożęństwo do kaplicy zakładowej, a po nabożeństwie 
wykonać naznaczony program ? 

Tak się stało. Okazało się, że caritas jest pomysłową, 
że często większą objawia inicjatywę aniżeli wyrozumowane 
zarządzenia. 

Po nabożeństwie odbyły się odwiedziny zakładu w po- 
dobny. sposób jak poprzednio. Należy nadmienić, że program 
układały uczenice same i to bardzo umiejętnie. 


* * 
* 


Pod koniec zastanawia się X. prefekt nad celewością po- 
dobnych poczynań. Otóż dzieci mają przedewszystkiem moż- 
ność zaznajomienia się z nader ponuremi objawami życia. To 
prowadzi je do pewnego zastanowienia się i porównywania 
położenia własnego z losem dzieci i ludzi bardzo nieszczęśli- 
wych. Przekonują się, że obok warstwy społecznej, z której 
same pochodzą, jest warstwa inna, żyjąca w ostatniej nieraz 
nędzy. Rozważania te, umiejętnie wyzyskane, mogą prowa- 
dzić do szczerej wdzięczności wobec Boga za własne zdro- 
wie, za własny dobrobyt oraz do czynnego wykonywania 
przykazania miłości bliźniego. Uczynki te powinny zaś być 
tak pokierowane, aby stąd nie powstawały nowe obciążenia 
przymusowe dla rodziców. Podobne odwiedziny nie powinny 
się powtarzać nadmiernie często, gdyż stałyby się pewnego 
rodzaju modą i straciłyby ha sile wychowawczej. Należy też 
zważać, by wprowadzić możliwie wiele urozmaicenia. Z ka- 
żdorazowemi odwiedzinami powinno się połączyć teoretyczne 
omówienie danej dziedziny pracy charytatywnej w czasie 
lekcyj. Bezpośredni skutek może nie będzie wielki. Lecz 
szkoła przygotowuje do późniejszego życia, w którem każda 
poszczególna jednostka na podstawie nagromadzonej w szko- 
łach wiedzy własną obiera drogę, krocząc ku zwycięstwu lub 
upadkowi. Każdy zaś chcący brać udział w pracy charyta- 
tywnej, błogosławić będzie te chwile, w których miał moż- 
ność zaznajomienia się z nią nieco bliżej. 


X. prefekt streszczając się następujące ustala zasady po- 
stępowania: 

1. Jest rzeczą bardzo pożądaną, aby szkoła zwłaszcza 
w nauce religii poświęcała wiele uwagi sprawom charyta- 
tywnym. Chodzi o pewnego rodzaju przeciwstawienie nad- 
miernemu kształceniu intelektu oraz bardzo obecnie modnym 
i rozpowszechnionym ćwiczeniom sportowym. Należy sobie 
uprzytomnić przedewszystkiem, że cały zasób wiedzy, jaki 
ze szkoły wynosimy, jest zasadniezo cudzą własnością, zdo=, 
bytą od osób dla nas się poświęcających i pracujących. Skora 
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wspieramy i wspomagamy od nas uboższych. i nieszczęśli- 
wych, spłacamy niejako dług wdzięczności, który zaciągnę- 
liśmy bez własnej zasługi. 

2. Sprawy charytatywne należy traktować teoretycznie 
i zasadniczo w czasie lekcyj. Wielkiem ułatwieniem dla XX. 
preiektów byłoby, gdyby odnośne podręczniki sprawie tej 
większą poświęcały uwagę wzgl. gdyby specjalne z tej dzie- 
dziny powstały podręczniki. 

„ 3. Wreszcie poleca się zaprawiać uczniów i uczenice do 
praktycznych uczynków miłosierdzia, najlepiej przez zwiedza- 
nie miejscowych zakładów, przyczem zwiedzający nie po- 
winni nigdy przychodzić z próżnemi rękoma. Im więcej bę- 
dzie darów z własnych ofiar i pomysłowości uczniów, tem le- 
piej. Lecz unikać należy przymusu i ostrych nakazów; na- 
strój powinien być zawsze serdecznym, podyktowanym: pię- 
kną cnotą caritas. 


S. Orłowski. 
Etap emigracyjny w Wejherowie. 


Emigracja ludności z krajów ojczystych stanowi potężny 
ruch, o którego rozmiarach mówią cyfry idące w setki ty- 
sięcy. 

Tak z Polski rocznie emigruje około 160 000 ludzi licząc 
w to emigrację robotników sezonowych do Niemiec, Danji 
i Francji. Emigracja do Francji odbywa się przez francuski 
obóz koncentracyjny w Mysłowicach, a przez etap w Wejhe- 
rowie przechodzić muszą emigranci jadący do Stanów Zjedno- 
czonych i Kanady. 

Do ostatniego wymienionego kraju mogą emigrować jużto 
rolnicy jadący na osiedlenie na farmach a dysponujący dla 
tego celu kwotą 500 dolarów, jużto robotnicy rolni jadący na 
pracę do już osiedlonych tam farmerów. Tacy robotnicy za- 
mierzający emigrować muszą posiadać gotówkę ną koszty 
przejazdu oraz przy lądowaniu muszą wykazać się zapasową 
kwotą 25 dolarów. W taką samą gotówkę uposażone muszą 
być emigrujące do Kanady służące lub krawcowe. 

Należytość za przejazd pobiera odnośna linja okrętowa, 
która sama opłaca zakładowi w Wejherowie za pobyt w nim 
emigranta. 


Do Stanów Ziednoczonych Ameryki wyjeżdża ilość osób 
ustalona billem, który zezwala na wyjazd z Polski 5900 osób 
rocznie i na taką samą ilość członków rodzin upoważnionych 
na wjazd do Stanów. Otóż wspomniany Etap w Wejhero- 
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wie, w którym gromadzą się wielkie rzesze emigrujące, stand- 
wi instytucję o wielkich rozmiarach, która mieści się w 8 pa- 
wilonach 1 do 3 piętrowych. Etap cały dzieli się na dwie 
główne części od siebie ściśle oddzielone a mianowicie na 
część „brudną'* i na „czystą. Wstępujący do etapu emigrant 
dostaje się najpierw do brudnej części niby do czyśca, w któ- 
rym jednak zasadniczo przebywa tylko 2 do 3 dni. 

W brudnej części kancelarja rejestruje wychodźcę a na- 
stępnie Urząd dezyntiekcyjny przeprowadza gruntowne cze- 
sanie, golenie i strzyżenie. -> 

Oczyszczony podlega oględzinom lekarskim, a gdy nie 
okazuje śladów szczepienia ospy, wówczas lekarz zakładowy 
szczepi go. 

Cała ta kwarantanna od wejścia w brudną do wypuszcze- 
nia do czystej części musi trwać punktualnie 3 godziny. 

Czyści otrzymują na wstępie drukowany regulamin doty- 
czący zachowania się na etapie i w podróży a następnie uzy- 
skują wizę z Konsulatu kanadyjskiego. 

„Czyści'* mają swobodę ruchów, więc wychodzą na mia- 
sto i czynią tam zwykle liczne zakupy na drogę, skutkiem 
czego miasto Wejherowo z emigrantów pobiera wielkie zy- 
ski. W zakładzie emigranci sypiają jużto w sypialniach klasy 
II, w której znajdują się łóżka pojedyńcze, jużto w tańszej III 
klasie, w której znajdują się 2 konsygnacje łóżek nad sobą 
jak na okrętach. 

Jadalnie są wspólne, jednakowoż dla żydów urządzono 
osobne, zwłaszcza że oni korzystają z tzw. kuchni koszernej 
prowadzonej przez koszernego kucharza. 

Dla pożytecznego spędzania czasu znajduje się w zakła- 
dzie czytelnia z gazetami w kilku językach tj. polskim, ukra- 
ińskim i żydowskim. a 

Podobnie istnieje kilkujęzyczna biblioteka. 

Dalej dla uprzyjemnienia pobytu na „etapie** służy osobna 
sala zabawowa z radjem i kinomatografem. W kinie wyświe- 
tla się pouczające filmy, odtwarzające krajobrazy ze Stanów 
Zjednoczonych, Kanady i Polski. Specjalni referenci rekru- 
tujący się z miejscowego seminarium nauczycielskiego objaś- 
niają wyświetlane filmy referatami z życia publicznego, eko- 
nomicznego itd. wspomnianych krajów. 

Wreszcie emigranci mogą korzystać z otaczającego za- 
kład parku o obszarze 3 ha, który niestety, jak praktyka 
stwierdza, nadto zaśmiecają. Ważnym momentem dla emi- 
grującego jest fotografja, gdyż każdy z nich na cele swej po- 
dróży musi wystarać się o 7 egzemplarzy swej podobizny. 
W danym dniu zatem 1000 emigrantów potrzebuje 7000 foto- 
grafij; Zakładowy fotograf istny sztukmistrz, w tym wzglę- 
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dzie nieraz w ciągu jednej nocy dokonuje tę ogromną ilość fo- 
tografij. 

Po załatwieniu wszystkich wyżej opisanych formalności 
Urząd Emigracyjny daje wychodźcy zezwolenie na wyjazd 
z Polski, a zarząd dotyczącej linji okrętowej pozwolenie na 
wjazd do odnośnego kraju zamorskiego. 

Wychodźcy przyjeżdżają z Wejherowa koleją do Gdyni 
lub Gdańska, dokąd udają się w specjalnych dezynfekcjowa- 
nych wagonach, o twardych tj. drewnianych siedzeniach. 

Cały wielki mechanizm zakładu funkcionuje sprawnie pod 
zarządem dyrektora p. Władysława Dąbrowskiego, któremu 
do pomocy stoi personel złożony ze 100 osób, z których 20 
stanowią wyżsi urzędnicy. Z dyrekcją współpracują dla do- 
bra wychodźców istniejące stowarzyszenia jak Młodych Ko- 
biet oraz żydowskie towarzystwo emigracyjne w Polsce. 

Wobec tego, że emigracja wzrasta, czego dowodem, że 
przez zakład Wejherowski w r. 1925 przeszła armja emigran- 
tów w ilości 27 000 osób, rząd rozpoczął już w Gdyni budowę 
nowego wielkiego obozu emigracyjnego, w którym będzie 
można pomieścić równocześnie 2500 osób. 

W organizowaniu u nas wielkiego ruchu, jakim jest wy- 
chodźtwo, widzimy zatem porządek i postęp. 


Kazimiera Piskorska. 


Czy dzieci przestępcze karać ledenem? 


Pod wrażeniem przeczytanego artykułu „Na co brać 
dzieci da więzień?'* w numerze sierpniowym pisma miesięcz- 
nego „Powściągliwość i Praca“ ośmielam się i ja zabrać głos 
w sprawię karania więzieniem przestępczych dzieci. 

Rzecz ta, zdaniem mojem, przedstawia się tak jasno, że 
właściwie nie potrzeba argumentacji, aby dowieść słuszności, 
że więzienia są szkodliwe dla duszy i dla fizycznego rozwoju 
dziecka. 

Więzień specjalnych dla małoletnich, dzięki Bogu, nie- 
ma w naszym kraju, są tylko domy poprawcze. Czy ońe je- 
dnak poprawiają przebywajace tam dzieci wątpić należy. 

Skąd pochodzi przestępczość dziecka ? 

Każdy kto obserwował chociaż pobieżnie małych włóczę- 
gów, kłamców, porwiszów, oszustów, zauważyć musiał, że 
wymienionej kategorji dzieci miały zwyrodniałych, prze- 
stępczych rodziców albo wychowawców takiego samego 
rodzaju. 

Przypuszczać należy, że także rodzice względnie wy- 
chowawcy w podobnych wzrastali warunkach jak ich wy- 
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chowankowie. Może też byli sierotami tułającemi się po 
świecie, które w wędrówce swej wpadły w towarzystwo 
złych ludzi lub, co gorsza, dostały się w zależność od nich. 


Znane są wielkomiejskie spelunki rzezimieszków, którzy 
pokoleniami życie ohydne prowadzą, wabiąc do swych nor 
bezdomne dzieci, albo gdy się sposobność nadarzy, uprowa- 
dzają tajemnie samotne dzieci, które potem zużywają, Często 
przemocą, do swych haniebnych celów. 


Jasnem jest, że w podobnych warunkach wzrastające 
dzieci są przestępcami. Jednakże, aby zbadać procent ich wła- 
snej winy w karygodnych ich czynach, trzebaby na to osob- 
nej obserwacji dłusvotrwałej. 


Źródłem przestępczości jest brak odpowiedniego pokiero- 
wania, brak opieki, brak dobrego przykładu, a przedewszyst- 
kiem — brak religijności. 


Kary wymierzane małoletnim należy także zastosowywać 
i wymierzać w ten sposób, aby one były lekarstwem dla cho- 
rej duszy; lekarstwem, któreby po dłuższem zastosowaniu 
rzeczywiście uzdrowiło tę duszę, uzdrowiło także organizm 
zepsuty złem życiem. i 


Czy więzienie, choćby dostosowane do wieku istot prze- 
stępczych i wzorowo urządzone, dokona uzdrowienia duszy, 
uzdrowienia organizmu danego osobnika? 


Stanowczo można twierdzić, że schroniska, ani żadne dzi- 
siejszego ustroju zakłady, a najmniej więzienia nie dokonają 
pożądanej zmiany. 

Jeśli leczenie chorego organizmu wymaga specjalnych 
zabiegów, specjalnych ku temu celowi skierowanych studjów, 
poświęcenia się ideowego odnośnej gałęzi wiedzy i. uzdolnie- 
nia danego człowieka, to o ile wiecej trzeba ideowego odda- 
nia się, zaparcia się siebie i poświęcenia celem uzdrowienia 
chorych dusz, które żyły źle, czyniły źle, przywykły do złego, 
są spaczone i opanowane złem. Te biedne dusze nie znają, 
nie kochają Boga, nie znają Prawdy! 


` Jak ociemniały z urodzenia nie ma pojęcia o świetle i o 
barwach, tak i tamci nieszczęśliwi ociemniałymi są moralnie. 
Trzeba im Oczy duszy otworzyć, zdjąć bielmo złego, 
trzeba, żeby poznali Wszechdobro, Wszechprawdę, szczerze 
ukochali Boga. 
Jakaż to długa i mozolna praca, praca ustawiczna aż do 
zupełnego uzdrowienia duszy, do pozyskania jej dla Boga! 


„Do tego potrzebna specjalna wiedza, specjalne poświę- 
pa] specjalne powołanie i oddanie się tylko temu wielkiemu 
celowi. ` 
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Skoszlawionych charakterów, chorych dusz nie uzdrowi 
nawet umieszczenie danego osobnika w rodzinie. Raczej za- 


raza udzielić się może rówieśnikom, niż wpływ rodziny wy- 
woła stałą poprawę. 


Do zupełnego uzdrowienia duszy i charakteru konieczne 
jest usunięcie pokuszenia, usunięcie sposobności do złego, 
usunięcie złych warunków, które sprzyjały rozwojowi zła. 


Potrzebna jest ustawiczna czujność i praca wychowawcy 
nad wychowankiem. 


Wyłącznie się oddać, specjalnie i ciągle czuwać, oraz 
umiejętnie i dodatnio wpływać na małoletnich przestępców 
może tylko esoba, która na to się poświęciła, wzięła sobie za 
zadanie życia ratować dusze zbłąkane. — Jednem słowem 
osoba zakonna wykwalifikowana i znająca życie albo i świec- 
ka całkiem tych samych przymiotów. 


Odnośne zakony, czy zgromadzenia, założone w celu ra- 
towania opuszczonych i zaniedbanych dzieci, dają jedynie 
rękojmię przemiany duszy przestępczego dziecka, wrócenia 
uzdrowionej duszy Bogu, a społeczeństwu pożytecznego czło- 
wieka. 

Mamy wprawdzie zakłady dla bezdomnych sierot i opusz- 
czonych dzieci, ale, jak dotąd, są one nieodpowiednio prowa- 
dzone, albo wadliwie zorganizowane. Dość, że przeszedłszy 
myślą znane zakłady, u jednych spostrzegamy zaniedbane, 
u drugich nieumiejętne wychowanie dzieci; to znowu zbytnią 
czułość, raczej czułostkowość w odnoszeniu się do dzieci 
w przekonaniu, że nieszczęśiiwym sierotom nie trzeba spra- 
wiać przykrości. Pobłażliwie się traktuje ich błędy i wady. 

Inny typ zakładu przyzwyczaja dzieci do lenistwa i mar- 
notrawstwa. Patrzy się spokojnie i nie przeciwdziała, gdy 
dzieci niszczą i marnują wszystko, czem ich obdarzono. Bie- 
lizna, ubrania, sprzęty domowe, czy książki nic nie jest w po- 
szanowaniu, wiedząc, że jak się jedno zużyje, to będzie drugie. 

„Bywają takie zakłady, w których zbyt surowo postępują 
z dziećmi, nie wnikając w ich usposobienie i potrzęby, żywiąc 
je przytem bardzo źle. 

Ogólną prawie cechą zakładów jest dbanie o dobre po- 
zory. Aparat jest tak nastawiony, że gdy wypadnie jakaś 
wizytacja, czy zwiędzanie zakładu, wygląd pozorny jest wzo- 
rowy. Dzieci umyte, dobrze ubrane, wymustrowane, tak że 
zwiedzający zachwyceni są dziećmi i organizacją. Ten sam 
zakład znienacka oglądany zupełnie niekorzystnie się przęd- 
stawia. ! 

Nie spotkałam nigdzie zaszczepienia w dzieciach pojęcia, 
że korzystać stale czy z opieki społecznej, państwowej, lub 
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gminnej, czy z dobroczynności prywatnej, powinni tylko cho- 
rzy, kaleki i nieletnie dzieci. Starsze dzieci mają obowiązek 
pracować na siebie, chociaż przebywają w zakładzie. Pra- 
cując na siebie. godność swą podnoszą, nie są nikomu cięża- 
rem, nie są na łasce, są pożytecznemi, z czego słusznie mogą 
być dumne. 


Patrząc pod tym kątem widzenia, spostrzegamy wadli- 
wość organizacji zakładów, w których nieraz dzieci szesnasty 
rok życia przekraczają. 


Jakim sposobem starsze dzieci mają zarabiać na chleb? 
Przecież tam niema warsztatów, ani sposobu nauczenia się 
jakiejś pracy zawodowej! Niema komu uczyć dzieci. — Mo- 
żeby oddać w termin. I to niebardzo możliwe, bo po pierw- 
sze, rzemieślnicy, niebardzo chcą przyjmować w termin 
dzieci z zakładów, twierdząc, że to materjał do niczego, a po- 
wtóre, że będąc w nauce, wychowanek: wyłamuje się z regu- 
laminu zakładowego. 

O religijności w zakładach powiedzieć można, że są roz- 
maite systemy w tym kierunku. 

Jedne zakłady dbają wprawdzie, aby dzieci odmawiały 
pacierze, ale już mniej dbają o święcenie niedzieli i uczęszcza- 
nie do kościoła wszystkich dzieci. 


O Bogu też niewiele słyszą, więc panuje obojętność re- 
ligijna. 

Inna kategoria, to system raczej bigoterii niż pobożności. 
Tam dzieci długie pacierze odmawiają, prócz tego inne mo- 
dlitwy. Prowadzone są do kościoła na długie nabożeństwa. 
Patrząc na dzieci modlące się tak w zakładzie, jak w kościele 
odnosi się wrażenie, że to jest bezmyślne i posłuszne powta- 
rzanie nauczonych zdań, a nie serdeczne tulenie się i modli- 
twa osieroconego biedactwa do Ojca Przedwiecznego, najdo- 
brotliwszego, który właśnie sieroty szczególniejszem Swem 
miłosierdziem otacza. 

Brak w zakładach atmosfery prawdziwój religijności 
i miłości Boga. 

Domy poprawcze równie wadliwie są postawione, dla 
tego też zadania swego nie spełniają. 

Trzeba przyznać, że stosunki poprawiły się tak w siero- 
cińcach, jak w domach poprawy, gdyż za niemieckich czasów 
o wiele było gorzej. 

Jest to jednakże słaba pociecha i tem zaspokoić się nie 
można, że było gorzej, tylko starać się, aby było dobrze. 

Jakże inaczej przedstawiałaby się przyszłość dzieci sie- 
rot i opuszczonych, gdyby kierowali niemi i czuwali nad ich 
rozwojem zakonnicy — wychowawcy ze Zgromadzenia Św. 
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Michała Archanioła, którzy za przykładem swego założyciela 
Ś. p. ks. Bronisława Markiewicza życie swoje poświęcili ra- 
towaniu dla Boga dusz zbłąkanych, — oraz dla przysporzenia 
państwu pożytecznych obywateli. 

Każde przyjęte do zakładu dziecko zachęcają do pracy. 
Może ono sobie wybrać podług upodobania i zdolności jakąś 
gałąź pracy, w której na miejscu fachowo się wyszkoli, a zo- 
stawszy fachowcem wytwarza wartościowe przedmioty, czy 
to powszedniego użytku, czy też wykwintne i artystyczne 
wytwory. Wyroby z Miejsca Piastowego mają już ustaloną 
renomę. Nabywać je można nietylko na miejscu, ale w Kra- 
kowie, Poznaniu i innych miastach. 

Zakład wydaje miesięczne pismo „Powściągliwość i Pra- 
ca“, drukuje kalendarze i inne pożyteczne książki. I tutaj 
pracują tylko wychowankowie ze swymi wychowawcami. 

Nie znam stosunków pieniężnych zakładów Miejsca Pia- 
stowego, wiem tylko, że założyciel zakładu, ubogi proboszcz 
Miejsca Piastowego, ks. Br. Markiewicz początkowo w nie- 
wielkiem swem probostwie gromadził zbłąkane dzieci. Dawał 
im przytułek, karmił jak mógł, oświecał światłem nauki Chry- 
stusa, rozgrzewał kochającem sercem, zestrachane, zdziczałe, 
zobojętniałe istoty. 

Zachęcił je do pracy i nauczył pracować. Wpoił przeko- 
nanie, że praca to błogosławiona konieczność, bez której ży- 
cie byłoby ciężarem. Praca daje zadowolenie, urozmaica ży- 
cie, daje potrzebne środki do zostania niezależnym, samodziel- 
nym i zamożnym człowiekiem. 

Najnieszczęśliwszym jest ten, kto pracować nie może 
z powodu choroby lub kalectwa — a ten, którego pracować 
nie nauczono, równie jest nieszczęśliwym, będąc ciężarem 
drugich, niewolnikiem swego lenistwa i bezradności. 

Rozbudowa i rozrost zakładów ks. Markiewicza nie 
w czem innem ma swe źródło, tylko w mądrze zorganizowa- 
nej pracy. ? 

Dzisiaj zakłady te przedstawiają się jako poważna insty- 
tucja, jako znaczna kolonja przemysłowa. l 

Wszystkie zakłady sieroce w naszym kraju (a jest ich 
liczba pokaźna) zamienićby należało na pożyteczne instytucje, 
wzorując się na zakładach Miejsca Piastowego. 

Mądry i świątobliwy mąż, jakim był Ś. p. ks. Bronisław 
Markiewicz, nietylko zakłady dla sierot zostawił, założył on 
jeszcze kolegium i nowicjat Zgromadzenia św. Michała Arch. 
w Pawlikowicach pod Krakowem, gdzie kształcą się wycho- 
wawcy dla domów sierocych. 

Mamy więc odpowiednich kierowników i wychowawców 
dla naszych zakładów sierocych. Pod ich kierunkiem i wpły- 
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wem przeobrażą się smntne i bezpożyteczne schroniska w po- 
Żyteczne instytucje, pełne żywotności i zadowolenia. 
ł Przyczyni się to w znacznej mierze do odciążenia bud- 
żetu państwa oraz zmniejszy wydatki kas gminnych. 
Powstaną liczne kolonje przemysłowe i liczne zastępy fa- 
chówych przemysłowców i dzielnych obywateli w miejsce 
dzisiaj hodowanych nieużytków społecznych. i kandydatów 
do więzień. 
_.. Reforma domów sierocych jest konieczną, a kwestja ta 
należy do spraw palących. 


Pożyteczna książka. 


„ Odczuwamy wielki brak literatury z dziedziny opieki 
społecznej i pracy charytatywnej. Wskutek tego wszelka na- 
sza działalność wykazuje brak systematyczności i celowości. 
Nierzadko też nie możemy dopomóc szukającym pomocy, po- 
nieważ nie znamy odnośnych przepisów prawnych wzgl. nie 
znamy instytucyj, do których zgłaszać się powinniśmy o po- 
moc. 

_ Aby zapobiec temu brakowi Związek Towarzystw Dobro- 
czynności „Caritas'* umieścił w swoim statucie wśród środ- 
ków działania następujące przepisy: 

art. 3, 5: Związek wydaje własne czasopisma i wydaw= 
nictwa; 

art. 3, 6: Związek szerzy znajomość praw dotyczących 
opieki społecznej. 

Obecnie Związek przystępuje zwolna do realizacji swego 
programu, gdyż wydał obszerniejszą broszurę p. t. „Opieka 
Społeczna nad niemowlęciem, dzieckiem i młodzieżą w Wiel- 
kopolsce'*. Autorem jej jest p. Stefan Wilczyński, naczelnik 
Wydziału Pracy i Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu. Z mozolną starannością zebrał f zestawił usta- 
wy i rozporządzenia dotyczące tego działu opieki społecznej, 
oraz zobrazował wysiłki podejmowane przez urzędy pań- 
stwowe, samorządowe i czynniki prywatnej dobroczynności, 
poddając je objektywnej i życzliwej ocenie. 

Na 130 stronach omówił następujące dziedziny : 

/ Dziecko w wieku niemowlęctwa, 

„ Dzieci w wieku przedszkolnym, 

„ Dzieci — ofiary wojny, 

„ Dzieci ociemniałe, 

. Dzieci głuchonieme, 

„ Dzieci zaniedbane, 


l 
2 
3 
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7. Dzieci kalekie (ułomne), 

8. Opieka higjeniczno-lekarska, 

9, Opieka nad młodzieżą, 

10. Przepisy dotyczące opieki nad dziećmi i młodzieżą 
w wojewódzwie Poznańskiem. 

Książka odda wielkie usługi wszystkim czynnikom zaj- 
mującym się z urzędu czy prywatnie opieką nad dziećmi 
i młodzieżą, a zatem wszystkim urzędom samorządowym, 
jak Wydziałom Powiatowym, Urzędom gminnym, Komisa- 
rjatom itd. Poza tem przysłuży się zapewne każdemu duszpa- 
sterzowi, instytucjom opiekuńczym, zakładom i stowarzysze- 
niom charytatywnym. 

Nabyć można ksiażkę w wszystkich księgarniach, poza 
tem w Związku Towarzystw Dobroczynności „Caritas'** T. z. 
w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 22. Cena wynosi 3.— zł, 
na koszty przesyłki należy dołączyć 25 gr. 


Miasta — Ogrody w północnej Francji. 


(Dokończenie.) 


W szkołach odbywają się konsultacje lekarskie i za po- 
radą lekarza wysyła się dziecko na koszt ogółu do sanato- 
rjum, nad morze, w góry lub do kolonij wakacyjnych. Pielęg- 
niarki nietylko opiekują się dziećmi, roztaczają również swe 
skrzydła opiekuńcze nad dorosłymi, nawiedzając domy, po- 
magając w razie potrzeby w gospodarstwie, otaczając pie- 
czołowitością chorych i rekonwalescentów i tropiąc tych, któ- 
rzy potrzebują wyjazdu i wypoczynku. W kąpielach tuszuje 
się co tydzień wszystkie dzieci szkolne pod nadzorem pielę- 
gniarek; dla dorosłych stoi otworem 18 kąpieli natryskowych. 
W ogródkach dziecięcych podziwiać można pyszne miny 
i czystość nadzwyczajną dzieciaków, prowadzonych metodą 
Montessori'ego. Szkoły powszechne zaopatrzone są w krany 
do mycia, szczoteczki do zębów, fartuszki ochronne. W St. 
Pol sur Mer w pobliżu Dunkierki utrzymuje Towarzystwo 
kolonje wakacyjne, oddalone o 20 minut od morza. W. ostat- 
nim roku umieszczono w koloniach 376 dzieci robotników. 
Założono tam również kolonję dla dzieci 4-7 letnich i osiąg= 
nięto równie dobre rezultaty, jak z dziećmi w wieku szkol- 
nym. ; 
Prócz szkół powszechnych mają miasta-ogrody północ- 
nej Francji 14 szkół gospodarczych, w których dziewczynki 
w wieku od 8—15 lat uczą się gotować, szyć, prać, prasować. 
W szkołach. tych wolno dziewczynce z chwiłą ukończenia 
14 lat, szyć dla siebie wyprawę, a zapomogi udziela jej na za= 
kup t.zw. „l'oeuvre du trousseau'*, Dążeniem towarzystwa 
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jest nie odrywać kobiety od królestwa jej — od domu, i dla- 
tego konsorcjum dostarcza kobietom, które ukończyły kursy, 
pracę w. dom — bieliznę, konfekcję. W Tergnier funkcjonuje 
szkoła haftu, która dziewczęta kwalifikuje na prawdziwe ar- 
tystki. Dąży się również, w myśl dawnych tradycyj, do od- 
nowienia przemysłu koronkarskiego w Valenciennes, ale po- 
nieważ umiejętność ta dłuższego wymaga przygotowania, 
obecnie ogranicza się do nauki w szkole. 

Dla chłopców są również kursy robót ręcznych, na któ- 
rych przerabiają uczniowie papier, rafję, drzewo i żelazo. 
Kursy pozaszkolne ogólno-kształcące obejmują matematykę, 
algebrę, rysunki, daktylografję, solfeż, naukę o elektryczno- 
ści, mechanikę, szewstwo i stolarstwo. Przy wszystkich szko- 
łach powszechnych urządzono ogrody szkolne, w których 
chłopcy i dziewczęta pobierają naukę ogrodnictwa a w nie- 
których miejscowościach zaczęto się również interesować 
pszczelnictwem. Warzywa i owoce, wyhodowane przez dzieci, 
przeznacza się dla szkół gospodarczych i kolonij wakacyj- 
nych. Trzydzieści rozległych terenów zamieniono na place, 
na których uprawia się najrozmaitsze sporty. Same kluby 
foot-balowe liczą 2.000 członków, stowarzyszeń gimnastycz- 
nych naliczono 27, a oprócz tego bardzo wiele osób intere- 
suje się metodą Heberta, która uznaje tylko sport racjonalny, 
wpływający na równomierny rozwój wszystkich słabszych 
części organizmu. 

Strawę duchową czerpią mieszkańcy z 8.000. tomów do- 
brych książek, rozmieszczonych w 19 bibljotekach. Myśli się 
także o zorganizowaniu ruchomej bibljoteki pod nadzorem 
wykwlifikowanej bibljotekarki. Muzyka jest postawiona 
w miasteczkach-ogrodach bardzo wysoko i często można po- 
słuchać tam doskonałego koncertu. 

Wyliczywszy wszystkie te doskonałe urządzenia, stajemy 
wobec zapytania, skąd Rada Administracyjna czerpie fundu- 
sze na utrzymanie tak licznych imprez. Otóż cała tajemnica 
leży w tem, że mieszkańcy przejęci są duchem słów: „Jeden 
dla wszystkich, wszyscy dla jednego'', i każdy przenosi dobro 
ogółu ponad dobro osobiste, rozumiejąc doskonale, jakie zy- 
ski z tak pojętej solidarności ma on i jego rodzina. Jako przy- 
kład niechaj służą koncerty, o których wspominaliśmy co do- 
piero: otóż każdy kupujący bilet na koncert wie, że pieniądze 
jego nie idą do prywatnej kieszeni artystów, ponieważ ci 
występują bezinteresownie i jest to pewnego rodzaju dobro- 
wolny podatek na utrzymanie świetnych urządzeń miejsco- . 
wych. Otóż, co dobra wola i dobrze pojęta spółdzielczość do- 
konać mogą! Niechaj to dla nas będzie bodźcem i zachętą do 
pracy zmudnej a wytrwałej. 
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Z RUCHU CHARYTATYWNEGO. 
Międzynarodowy kongres charytatywny. 


Z biura Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego Kon- 
gresu Charytatywnego otrzymaliśmy pismo treści następującej: 


Lucerna, 5-go września 1927. 


Rezo 


Jak zapewne już wiadomo z notatek ogłoszonych w prasie, 
Komitet Wykonawczy ujrzał się zmuszonym z powodu wielkich 
trudności, powstałych w ostatniej chwili, odłożyć z wielkim żalem 
Międzynarodowy Kongres Charytatywny, który się miał odbyć 
w Strasbourg od 20-go do 24-go września. 

Komitet spieszy donieść o tem bezpośrednio. 

Będzie sobie też uważał za obowiązek, by zwrócić wszyst- 
kim udziałowcom ich wkładki, którzy obiawią takie życzenie. 
Ze względu jednak na to, że przygotowanie kongresu połączonem 
było z bardzo wielkiemi wydatkami, Komitet pozwala sobie zwró- 
cić się do uczuć charytatywnych uczestników i będzie im bardzo 
wdzięcznym, skoro zrezygnują z zwrotu wniesionych opłat. 

Dziękując referentom najgoręcej za ich cenną współpracę, Ko- 
mitet uprasza ich, by narazie pozostawili swe manuskrypty do 
jego dyspozycji. 

Komitet Wykonawczy wyraża najgłębszą wdzięczność Komi- 
tetowi lokalnemu w Strasbourg, który przygotował zjazd na- 
prawdę wzorowo; niemniej dziękuje Sekretarjatowi międzynaro- 
dowemu w Lucernie oraz wszystkim tak chętnym współpracow- 
nikom. 3 

Komitet Wykonawczy. 


Powyższą decyzję także Związek nasz przyjął z wielkiem 
ubolewaniem, tem więcej, że niewiadomo, jakie na nią w rzeczy- 
wistości wpłynęły motywy. Komitet Wykonawczy pod tym 
względem się nie wypowiedział. Należy jednak stwierdzić, że 
wybór miejscą nie był szczęśliwym, gdyż Strasbourg jest terenem 
bardzo namiętnych walk politycznych i narodowościowych, które 
zasadniczo utrudniają akcję charytatywną. Stolica Apostolska przy- 
glądała się przygotowaniom z życzliwością i zadowoleniem. Nie ` 
wątpimy, że podobny kongres dojdzie do skutku, gdyż jest wielką 
koniecznością. Działacze na polu charytatywnem powinni się raz 
zetknąć, aby mogli podzielić się swoją wiedzą i swojemi doświad- 
czeniami, Należy też zwrócić uwagę, że czynniki dobroczynności 
katolickiej nieprzychylne, o kierunku humanitarnym, liczne posia- 
dają centrale międzynarodowe. Poza tem zdołały sobie zdobyć 
20* 
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decydujący wpływ na akcję humanitarną Ligi Narodów. Przez 
Międzynarodowy Kongres a później przez stworzoną międzynaro- 
dową organizację charytatywną podniosłaby się świadomość siły 
w szeregach działaczy katolickich, a dążeniom liberalno-humani- 
tarnym przeciwstawiłoby się silny obóz katolicki. 


Kongres w Strasbourg zapowiadał się doskonale. Było już 
przeszło 300 zgłoszeń wybitnych osobistości z całego świata. 
Także i Polska miała być liczebnie dość mocno reprezentowaną, 
zwłaszcza w dziale opieki nad wychodźcami. 


Niemiecki „Caritasverband“ 


jest najsprężyściej i najściślej przeprowadzoną organizacją podob- 
nego typu na całym świecie. W bieżącym roku odbyło się walne 
zebranie łącznie z zjazdem niemieckich katolików (Katholikentag) 
w Dortmundzie, w którym wzięło udział około 120.000 uczest- 
ników. 


Z sprawozdania prezydenta, X. prałata dr. Kreutza, ujętego 
zresztą dość ogólnikowo, dowiadujemy się, że niemiecka centrala . 
ruchu charytatywnego pracuje nadal z wielkim rozmachem. Naj- 
większą uwagę poświęcono sprawie wyszkolenia pracowników. 
W tym kierunku działają korzystnie: Instytut dla studjów chary- 
tatywnych przy uniwersytecie w Fryburgu Badeńskim, szkoła 
praktycznej pracy charytatywnej tamże, liczne seminarja ochro- 
niarskie przy zgromadzeniach zakonnych, wreszcie nowo stwo- 
rzone seminarjum dla pracownic w zakładach wychowawczyci!t 
dla sierot, oraz młodzieży zaniedbanej. 


Na walnem zebraniu zastanawiano się głównie nad kwestją 
opieki naď osobami, będącemi bez pracy i przytułku, z własnei 
i bez własnej winy. Następnie omawiano bardzo obszernie sprawy 
połączone z walką z alkoholizmem. Słowa pełnego uznania zna- 
lazły wywody mówcy, który wskazywał na zadania akcji chary= 
tatywnej w obecnych trudnych czasach, mianowicie zaś w warun- 
kach wielkomiejskich. z 


Roczne Walne Zebranie. Koła Kierowniczek Ochron archidiecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej pod wezwaniem św. Józeia 


„odbyło się dnia 8 sierpnia w Poznaniu w Domu SS. Miłosierdzia 
przy ul. św. Józefa. 


Przed zebraniem odprawił mszę św. na intencję Koła jego pa- 
tron ks. dziekan Rankowski. Po mszy św. zagaiła zebranie prze- 
wodnicząca, p. Wanda Domagalska, serdecznie witając gości 
i uczestniczki, które przybyły z Pomorza, Gdańska, Małopolski 
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i Kongresówki w liczbie sto. Następnie p. Domagalska poprosiła 
ks. dziekana Rankowskiego na przewodniczącego rocznego walne- 
go zebrania i p. Irenę Byczyńską, kierowniczkę ochronki tramwa- 
jowej, na sekretarkę. Ks. dziekan Rankowski streścił powstanie 
Koła i zaznaczył, że jest ono jedynym w Polsce związkiem ochro- 
niarek, wskazał na twórczą pracę zarządu i członków, podniósł 
doniosłość ochranek dla dziecka, duszpasterstwa i społeczeństwa. 
Zwrócił także uwagę na potrzebę dalszego kształcenia się wycho- 
wawczyń poza seminarjum; z tego powodu Koło stara się co rok 
urządzić kurs praktyczny dla ochroniarek, zakupywać jak najwię- 
cej książek fachowych i ułatwić korzystanie z książek za znaczną 
ceną ulgową. 


Następnie kolejno rozpoczęto zdawać sprawozdania z rocznej 
działalności Koła. Sekretarką była siostra Antonina z Zgromadze- 
nia SS. Miłosierdzia, która umiejętnie swemu zadaniu sprostała. 
Sekretarka w rocznem sprawozdaniu wykazała, że na walnem ze- 
braniu, które się odbyło 14. 7. 21 r. zapisało się 64 członków, Od- 
tąd rok rocznie urządza Koło w czasie wakacyj zjazd, na który 
kierowniczki ochronek z obydwu archidiecezyj się zbierają. Co rok 
przybywa do Koła kilku nowych członków, tak, że dziś jednoczy 
ono w jedną całość 130 kierowniczek. W roku ubiegłym odbyło 
się 4 sierpnia walne zebranie z 3-dniowym kursem pedagogiczno- 
praktycznym gier i śpiewu. W tym czasie zwiedziło Koło również 
Ogród Botaniczny, Ratusz poznański, oraz Wielkopolskie Muzeum. 
Na ostatniem zebraniu uchwalono przybrać do Głównego Zarządu 
6 radnych z prowincji. Rozszerzony w ten sposób Główny Zarząd 
zebrał się 3 razy w roku ubiegłym. Zebrania te odbywały się 
w ochronce św. Józefa w Poznaniu przy udziale wszystkich rad- 
nych oraz miejscowych kierowniczek. Ogółem odczytano 6 refera- 
tów. Na jednem z tych zebrań uchwalono urządzić wywiadówki 
z rodzicami. Oprócz tego nadeszło do biura 40 sprawozdań. Do 
tych ochron uczęszcza 4221 dzieci. Poza tem wykazało się, że 
przeważnie utrzymują się ochronki z dobrowolnych składek. 


Skarbniczką była siostra Edmunda z Zgromadzenia SS. Elżbie- 
tanek, która w sprawozdaniu swojem wykazała, że Koło nietylko 
zakupiło książki i pomoce wychówawcze, lecz i obszerną szafę na 
potrzeby: Koła; a pozostałość większej sumy przeznaczono na pla- 
stelinę dla biednych ochron. Skarbniczka wykazała, że dochód 
roczny wynosił 542 zł. 85 gr. z składek członków i dobrowolnych 
ofiar, rozchód 290 zł. 40 gr., pozostaje 252 zł. 45 gr. 


Po zdaniu sprawozdań przystąpiono do odczytania referatów. 
1. „Na jakim poziomie powinny być ochronki i szkółki prowadzone 
iich urządzenie* wypowiedziała siostra Gerarda Dominikanka 
z Inowrocławia. 2. „Samokształcenie się wychowawczyni“ przez 
siostrę Wirginjię Sł. Marji. Prelegentki opracowały referaty 
wszechstronnie, to też przyjęto je z uznaniem. Następnie wywią- 
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zała się obszerna dyskusja, w której zabrała głos p. Posadzowa, 
naczelniczka wydziału wychowania przedszkolnego Kuratorium» 
Poznańskiego, wskazując na samokształcenie się wychowawczyni 
nietylko na dziełach obcych autorów, lecz i rodzimych. Kierow- 
niczki zebrania stawiły wniosek, ażeby Koło wydawało pismo fa- 
chowe dla Ochroniarek, którego odczuwa się brak. Narazie nic 
konkretnego nie uchwalono. 


Uczestniczki zwróciły uwagę, ażeby: referaty dostały się do 
rąk pp. ziemianek i ks. ks. proboszczów, którzy daleko lepiej zro- 
zumieli ważność i cel ogródków dla dzieci, a p. Posadzowa ra- 
dziła, ażeby Koło samo wpłynęło na dane osoby. 


Skład zarządu pozostał ten sam z małą zmianą, że zamiast 
siostry Edmundy: skarbniczką jest siostra Władysława z Zgroma- 
dzenia SS. Elżbietanek. Przewodnicząca p. Domagalska zwróciła 
uwagę na małą ilość oddanych sprawozdań na rok 1926/27 prosząc 
o jaknajwcześniejsze przysłanie takowych na ręce sekretarki Koła. 
Uchwalono, że przyszłe roczne Walne Zebranie odbędzie się 
w październiku 1928 r. 


Nastąpiły wolne głosy. Siostra Dominikanka z Gdańska udzie- 
liła uczestniczkom kilku wiadomości o zrozumieniu ochronek wśród 
Polaków na terenie wolnego miasta Gdańska i dała kilka objaś- 
nień co do stanu tamtejszych ośmiu ochronek. Łącznie z walnem 
zebraniem odbył się dwudniowy kurs metodyczny gier i zabaw 
dziecięcych prowadzony przez niestrudzoną Siostrę Zofję z Zgro- 
madzenia Sióstr Miłosierdzia na Górczynie. Kurs wywołał ogólne 
zainteresowanie wśród uczestniczek. Także odbył się pokaz wy- 
robu ozdobnych czapek nie mniej interesujący. Następnie uczest- 
niczki zwiedziły wzorową ochronkę tramwajową, ogródki dział- 
kowe a na zakończenie odbyła się wspólna fotografia, 


Walne Zebranie Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej 


odbyło się w poniedziałek, dnia 19-go września b. r. w Poznaniu 
pod przewodnictwem p. J. Szymańskiego z Warszawy. 


Po udzieleniu zarządowi absolutorjum wysłuchano 2 wykła- 
dów i to ks. Gałdyńskiego na temat: „Stosunek społeczeństwa: do 
walki z alkoholizmem* oraz p. prof. Gantkowskiego na temat: 
„Rola samorządu miejskiego i wiejskiego w walce z alkoholiz- 
mem“. Oba wykłady poruszały zagadnienia praktyczne i stąd wy- 
wołały ożywioną dyskusję, której wynikiem są niżej podane rezo- 
lucje. 


-Do Zarządu wybrano oprócz członków dotychczasowych p. 
dr. Dalbora z Poznania i p. dyr. Namysła z Katowic. Ponadto 
uchwalono poprosić o przedstawicieli do zarządu głównego nastę- 
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pujące związki należące już do Ligi: Tow. Czytelni Ludowych, 
Tow. Szkoły Ludowej, Polską Macierz Szkolną, Zjednoczenie Mło- 
dzieży Polskiej, Katolicki Związek Polek, Zw. Kobiet Pracujących, 
Zw. Kat. Tow. Robotników Polskich, Rozwój, Sokół i Stow. Urzęd- 
ników Samorządowych woj. poznańskiego. Powyższą uchwałę na- 
leży uważać za nader ważną i szczęśliwą, rokującą obfite owoce. 
Składu komisji rewizyjnej nie zmieniono. Po wyjaśnieniach 
w sprawie ustawy przeciwalkoholowej zakończył przewodniczący, 
obrady, zachęcając wszystkich do udziału w VII Polskim Kongre- 
sie Przeciwalkoholowym, który będzie obradował w Warszawie 
w czasie od 12 do 14 listopada b. r. 


Treść rezolucyj jest następująca: 


1) Zwracamy się do wszystkich organizacyj społecznych, 
zwłaszcza kulturalno-oświatowych, aby dążyły do zapoznania 
swych członków z sprawą alkoholizmu, aby wykluczyły alkohol 
z zabaw i obchodów organizacyjnych, aby słowem i czynem po- 
pierały dążenia organizacyj przeciwalkoholowych, zwłaszcza pod- 
czas Tygodnia Propagandy Trzeźwości. 


2) Aby rozwinąć skuteczną działalność około ratowania alko- 
holików oraz aby skutecznie zapobiegać krzewieniu się plagi alko- 
holizmu, uważamy za konieczne koła abstynenckie po miastach 
wszystkich, a poradnie dla spraw alkoholizmu przynajmniej w mia- 
stach powiatowych. 


3) Zjazd zwraca się do magistratów wszystkich miast polskich, 
aby zakładały poradnie dla alkoholików na wzór stacji Poznań- 
skiej, pracującej pod nazwą „Miejska Poradnia dla spraw alkoho- 
lizmu przy Uniwersyteckim Zakładzie Higjeny“. 

4) Zjazd zwraca się do wszystkich komun, aby przez zakła- 
danie i popieranie gospód bezalkoholowych, domków z mlekiem 
itp. instytucyj stosowały racionalne drogi do szerzenia wstrzemię- 
źliwości. 

5) Zjazd wyraża życzenie, by Zarząd Główny postarał się 
o wprowadzenie w bufetach kolejowych, w kioskach miejskich 
i w restauracjach prywatnych dobrych i tanich napojów bezalko- 
holowych. 


W administracji są jeszcze na składzie : 
PRZEWODNIK MIŁOSIERDZIA - ROCZNIK IV. 


w cenie 8,— zł. 


KS. WALENTY DYMEK 
ZASADY DOBROCZYNNOŚCI KATOLICKIEJ. 


w cenie 0,50 zł 


KAZIMIERA KŁOSOWA 


CEL, POWSTANIE i AKTUALNE ZAGADNIENIA 
OPIEKI DWORCOWEJ 


w cenie 0,30 zł 


CZCIONKAMI DRUKARNI ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU. 


z 


